WIECZÓR MICKIEWICZOWSKI

w wykonaniu uczniów Szkoły Filialnej ZSS

Scenariusz: Ewa Szumska

Termin:  17.11.1998 r.

            W czasie wieczoru ważną rolę odgrywa nastrojowe światło (np. zapalone świece 

w ozdobnym, starym świeczniku na stole, punktowe oświetlenie recytujących aktorów czy odgrywanych scenek) oraz scenografia podkreślająca atmosferę (ciężkie, aksamitne zasłony jako obrus na stole, stylowy napis, stare księgi).

         Wśród rekwizytów potrzebne będą: muzyka F. Chopina,  kufle do piwa, miska z wodą, „cyrograf”, patelnia, tłuczek, stroje szlacheckie (np. z jedwabnego szlafroka), 1-2 sztuczne ognie, stolik, 2 – 3 krzesła, napis „Karczma Rzym”.

Narrator: (czyta przy zapalonych świecach):     

          Spotykamy się  z okazji rocznicy  urodzin jednego z najwybitniejszych poetów polskich – Adama Mickiewicza. Adam Mickiewicz urodził się 24 grudnia 1798 r. w Zaolsiu koło Nowogródka. Po ukończeniu szkoły studiował na Uniwersytecie  Wileńskim. Wtedy też powstały jego pierwsze utwory. Niestety, czasy były wówczas niebezpieczne dla Polaków: Polska nie istniała na mapie Europy, a Polaków  prześladowano. Mickiewicz został uwięziony przez władze carskie i zesłany w głąb Rosji. W 1829 r. udało mu się wyjechać 

do Paryża. Zmarł nagle w 1855 r. w Konstantynopolu.

          Epoka, w której tworzył to romantyzm. Dlatego dziś towarzyszyć nam będzie muzyka genialnego romantyka Fryderyka Chopina. Zapraszamy do wysłuchania wybranych utworów. 

W tle muzyka, która stopniowo cichnie. Gdy muzyka cichnie rozlega się  gong(przy pomocy patelni i tłuczka), zgaszone światła, pada światło „punktowe”.

Jedzą, piją, lulki palą, tańce, hulanka, swawola. Ledwie karczmy nie rozwalą!

Ilość światła zwiększa się i pada na osoby siedzące  przy stole.

Twardowski z kolegami (przy stole w karczmie grają w karty, piją, żartują):

Cha, cha, chi, chi, hejże, hola!

Narrator: 
Twardowski siadł w końcu stoła, podparł się w boki jak basza

Twardowski:

Hulaj dusza, hulaj!!!

Narrator: 

- woła.  

Śmieszy, tumani, przestrasza.

Żołnierzowi, co grał zucha, wszystkich łaje i potrąca - świsnął szablą koło ucha. Już               z żołnierza masz – zająca!

Na patrona z trybunału, co milczkiem wypróżniał rondel zadzwonił kieską pomału: z patrona robi się kundel. Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, kielich zaświstał, zazgrzytał... (w okolicy stołu w karczmie zapalają się sztuczne ognie) Twardowski patrzy na dno...

Twardowski:

Co u licha??? Po coś tu kumie zawitał?!

Narrator: 

Diablik to był w wódce na dnie! Istny Niemiec, sztuczka kusa. Skłonił się gościom układnie, zdjął kapelusz i dał susa z kielicha aż na podłogę! Pada, rośnie na dwa łokcie nos jak haczyk, kurzą nogę i krogulcze ma paznokcie!

Diabeł: (wyskakuje zza kotary, kłania się):

A! Twardowski, witam bracie! Cóż to, czyliż mnie nie znacie? Jestem Mefistofelesem. Wszak ze mnąś na Łysej Górze robił o duszę zapisy: cyrograf na byczej skórze podpisałeś ty i bisy miały słuchać twego rymu. Ty, jak dwa lata przebiegną, miałeś pojechać do Rzymu, by cię tam porwać jak swego. Już

 i siedem lat uciekło, cyrograf nadal nie służy! Ty czarami dręcząc piekło ani myślisz             o podróży! Ale zemsta, choć leniwa, zagnała cię w nasze sieci: ta karczma „Rzym” się nazywa! Kładę areszt na waszeci.   

Twardowski  skrada się do drzwi

Narrator: 

Twardowski ku drzwiom się kwapił na takie dictum acerbum. Diabeł za kontusz ułapił:

Diabeł:

A gdzie jest nobile verbum?

Twardowski:

Co tu począć? Kusa rada. Przyjdzie już nałożyć głową!

Narrator: 

Twardowski na koncept wpada i zadaje trudność nową:

Twardowski (zwraca się do diabła pokazując mu cyrograf):

Patrz w kontrakt Mefistofilu. Tam warunki takie stoją: po latach tylu a tylu, gdy przyjdziesz brać duszę moją będę miał prawo trzy razy zaprząść ciebie do roboty, a ty najtwardsze rozkazy musisz spełnić co do joty! Patrz – oto jest karczmy godło – koń malowany na płótnie. Ja chcę mu wskoczyć na siodło, 

a koń niech z kopyta utnie. Skręć mi przy tym biczyk z piasku, żebym miał czym konia chłostać i wymuruj gmach w tym lasku, bym miał gdzie na popas zostać.

Narrator: 

Mefistofil duchem skoczy: konia czyści, karmi, poi, potem bicz z piasku utoczy i już             w gotowości stoi. Twardowski dosiadł biegusa, próbuje podskoków, zwrotów, stępa, galopuje, kłusa, patrz, aż i gmach już gotów.

Twardowski:

No! Wygrałeś, panie bisie. Lecz druga rzecz nie skończona. Trzeba skąpać się w tej misie,     a to jest woda święcona!

Narrator: 

Diabeł kurczy się i krztusi, aż zimny pot na nim bije. Lecz pan każe – sługa musi! Skąpał się biedak po szyję. Wyleciał potem jak z procy, otrząsnął się -

Diabeł:

Dbruuum!

Narrator: 

- parsknął raźnie.

Diabeł:

Teraz jużeś w naszej mocy! Najgorętsząm odbył łaźnię!

Twardowski:

Jeszcze jedno, będzie kwita. Zaraz pęknie moc czartowska. Patrzaj, oto jest kobieta, moja żoneczka, Twardowska.

(pojawia się pani Twardowska) 

Ja na rok u Belzebuba przyjmę za ciebie mieszkanie, niech przez ten czas moja luba z tobą, jak z mężem zostanie. Przysiąż jej milość, szacunek i posłuszeństwo bez granic; złamiesz choć jeden warunek – już cała ugoda na nic.

Narrator: 

Diabeł do niego pół ucha, pół oka zwrócił do samki. Niby patrzy, niby słucha... Tymczasem już blisko klamki. Gdy mu Twardowski dokucza, od drzwi, od okien odpycha, czmychnąwszy dziurką od klucza dotąd jak czmycha, tak czmycha...

Gong, aktorzy kłaniają się

Osoba I:

Komar, niewielkie licho, lecz bardzo czupurne,

Wyciągnąwszy rożeczki i skrzydła poczwórne,

I żądełko krwi chciwe, latał ponad śpiącym

I „Krwi, krwi, krwi, krwi”  - wołał głosem bzykającym.

„Drżyj człowieku, wybiła ostatnia godzina,

Jestem Marat owadów, lotna gilotyna”.
Aż przebudził się człowiek, czatował po głosie

I za pierwszym ukłuciem pac, zabił na nosie.

Szedł z nieboszczykiem w okno, nie mógł znaleźć śladów

Tej lotnej gilotyny, Marata owadów,

Człowiek gniotąc go w palcach: „Nie budź śpiących, bracie,

Atomie terroryzmu, owadów Maracie.

Kiedyś tak małe licho, nie rób tyle krzyku,

A kiedy chcesz ukąsić, kąsajże bez bzyku.

Jeśli ci krwi potrzeba, gdzie chcesznos mi wtykaj,

Tylko, kiedy tak mały, kąsaj a nie bzykaj”.

Narrator:

Oprócz wesołych powiastek Mickiewicz tworzył utwory przesycone miłością i tęsknotą        do ojczyzny.

W tle muzyka Chopina

Osoba II:

Litwo! Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie;

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,

Kto  cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie

Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie.

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy

Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem,

(Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 

Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę

I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 

Iść za wrócone życie podziękować Bogu),

Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono.

Muzyka głośniej

Osoba III:

Bywaj mi zdrowy, kraju kochany!

Już w mglistej nikniesz powłoce,

Świsnęły wiatry, szumią bałwany

I morskie ptactwo świegoce.

Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę

W zachodnie pogrąża piany!

Tymczasem, słońce, bywaj mi zdrowe,

Bywaj zdrów, kraju kochany!

Muzyka głośniej

Osoba IV:

Niech fala szumi, niech wicher głuszy!

Nie dbam, pogoda czy słota,

Te łzy wyciska z głębi mej duszy

Nie bojaźń, ale tęsknota.

Bo tam mój stary ojciec zostanie,

Tam matka zostanie droga,

Tam wszyscy moi, prócz ciebie, panie,

Prócz ciebie tylko - i Boga.

Muzyka głośniej

Osoba V: 

U stóp moich kraina dostatków i krasy,

Nad głową niebo jasne, obok piękne lice; 

Dlaczegóż stąd ucieka serce w okolice

Dalekie, i – niestety! Jeszcze dalsze czasy?

Litwo! Piały mi wdzięczniej twe szumiące lasy

Niż słowiki Bajdaru, Salhiry dziewice;

I weselszy deptałem twoje trzęsawice

Niż rubinowe morwy, złote ananasy.

Muzyka głośniej, po czym cichnie zupełnie

Narrator:

Adam Mickiewicz to człowiek, któremu nieobcy był wdzięk i piękno kobiet. Jego poezję miłosną i dziś można znaleźć w zeszytach nastolatków.
 Wszyscy śpiewają przy akompaniamencie gitary na melodię

\Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, nie płaczę,

Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczę;

Jednakże gdy cię długo nie oglądam,

Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam

I tęskniąc sobie zadaję pytanie:

Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?

Gdy z oczu znikniesz, nie mogę ni razu

W myśli twojego odtworzyć obrazu;

Jednakże nieraz czuję mimo chęci,

że on jest zawsze blisko mej pamięci.

I znowu sobie zadaję pytanie:

Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?

Osoba VI:

Snuć miłość, jak jedwabnik nić wnętrzem swym snuje,

Lać ją z serca, jak źródło wodę z wnętrza leje,

Rozwijać ją jak złotą blachę, gdy się kuje

Z ziarna złotego, puszczać ją w głąb, jak nurtuje 

źródło pod ziemią – w górę wiać nią, jak wiatr wieje.

Po ziemi ją rozsypać, jak się zboże sieje,

Dzieciom piastować, jako matka swych piastuje.

Osoba VII (chłopiec):

Precz z moich oczu!...

Osoba VIII (dziewczyna):

posłucham od razu,

Osoba VII:

Precz z mego serca!...

Osoba VIII:

i serce posłucha,

Osoba VII:

Precz z mej pamięci!...

Razem:

Nie... tego rozkazu moja i twoja pamięć nie posłucha.

Osoba VIII:

Jak cień tym dłuższy, gdy padnie z daleka,

Tym szerzej koło żałobne roztoczy...

Tak moja postać, im dalej ucieka,

Tym grubszym kirem twą pamięć pomroczy.

Osoba VII:

Na każdym miejscu i o każdej dobie,

Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tobą bawił,

Wszędzie i zawsze będę ja przy tobie,

Bom wszędzie cząstkę swej duszy zostawił.

Wszyscy nucą melodię  „Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?”

